
Młodzieży — stawni do walki o szybkie i  staranne przeprowadzenie
akcji żniwno — omłotowej

Starannie zebrać plony 
' w y k o n a ć  p o d o r y w k i  

z a s i a ć  p o p l o n y  

szybko omłócić zboie 
i wypełnić obow iązek dostawy

Przem ówienie m in. Oąb-Kocioła
W A R S Z A W A  (P A P ). W  całym 

kraju rolnicy przystępują do żniw. 
Od ich sprawnego przeprowadzenia 
w  dużym stopniu zależą zbiory 
zbóż, stanowiące podstawę w y ży ­
w ien ia ludności i poważny czynnik 
w  rozwoju hodowli. Doniosłe za­
dania i obowiązki, jak ie stoją w  tej 
akcji przed rolnikam i przypomniał 
Min. Roln ictwa Jan Dąb -  Kocioł w  
przemówieniu radiowym , wygłoszo­
nym w  dniu 17 bm.

„A by  usprawnić prace żniwne należy 
We wszystkich gromadach uruchomić 
Wszelkie maszyny do żęcia —  powiedział 
m. in . Min. Rolnictwa. Niech maszyna 
zastąpi tych spośród ludności wiejskiej, 
k tó rz y  odeszli do pracy w mieście. T rze­
ba w ięc włączyć do akcji wszystkie żn i­
w iarki i  snopowiązałki znajdujące się w  
spółdzielczym, Jak i prywatnym  posia­
daniu. Należy w pełni w y k o rzy s ta j m a­
szyny gminnych ośrodków maszynowych, 
ieb y  nie było absolutnie żadnych niepo­
trzebnych przestojów.

N a jw ię c e j kłopotów m ają małorolni 
Chłopi, których n ic  stać na utrzymanie 
w łasnego  konia. Nie wolno ich pozosta­
w ić na łup kułaka.

Aktyw  gromadzki i  rady narodowe win 
ny organizować pomoc sąsiedzką. Plan 
pomocy sąsiedzkiej trzeba omówić na ze­
braniu chłopów nic posiadających włas­
nych maszyn i koni. Pian ten w każdej 
gromadzie trzeba opracować na cały o- 
fcres —  koszenie, zwózkę, podorywki 
l siew poplonów.“

„O  należytym  przeprowadzeniu kampa­
nii *niwno - om łotowej zadecyduje współ

zawodnictwo pracy, zespołowe i indyw i- 

d! ’ aln^ w v  »  ^  "M czen ia  ósmej rocz-
H n n w r i  r n ? *  Lipcowym, podję­
ły  POM -y i GOM-y. Do współzawodnic­
twa o najlepsze przeprowadzenie żniw 
itanęło tysiące gromad w iejskich oraz 
dziesiątki tys ęcy chłopów, traktorzystów, 
mechaników i brygadierów.

„ i i '"  AWaf?t teEO zagadnienia
nie powinno być ani jednej wsi, która

• stanęła do współzawodnictwa w 
.me ipcowym dla szybkiego przepro- 

wadzenia kampanii żniwno - om łotow ej",
„Obywatele chłopi! —  powiedział dalej 

mm; D^b " Kocioł —  przypadł wam w 
udziale w  naszym ludowym państwie 
zaszczytny obowiązek żyw icieli kraju. 
Am bicją waszą w inno być, aby ten obo­
wiązek spełnić z honorem.

Robrze wykonane żniwa, starannie ze­
brane plony zbóż, dokonanie podor.ywek, 
Biew poplonów, szybkie om łoty i odsta­
wy na planowy skup —  to główne za­
danie na dziś w umacnianiu spójni m ię 
dzy miastem i wsią!“

JĘK  Cena 15 gr. _ |
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Pierwsze delegacje na Zlot
przybyły już do Warszawy

W A R S Z A W A  (P A P ) .  —  17 Upc» W arszaw a powitała pierwszych 
delegatów na Zlot Młodych Przodowników —  Budowniczych Potoki 
Ludowej.

Radosnym gwarem  rozbrzm iewały 
od rana wszystkie dworce stolicy. Z 
pociągów przybywających z całego

Dziś Wielki 
Festyn Przedzlotow y

w Lublinie
DZIŚ O GODZ. 17 N A  P L A C U  

S T A L IN A  W  L U B L IN IE  ODBĘ­
D ZIE  S IĘ  W IE L K I  F E S T Y N  
P ttZ E D ZLO TO W Y  ZO RG A N IZO ­
W A N Y  PR ZE Z  Z A R Z Ą D  W O ­
JEW Ó D ZKI ZMP.

B O G A TY  P R O G R A M  A R T Y ­
S T Y C Z N Y  W Y K O N A N Y  ZO­
S T A N IE  PR ZE Z  N A JLE PS Z E  
ZE S PO ŁY  M ŁO D ZIEŻO W E Z 
W O JE W Ó D ZTW A L U B E L S K IE ­
GO, KTÓ RE  W E Z M Ą  U D Z IA Ł  
W  ZLO C IE  M ŁO D YC H  PR ZO ­
D O W N IK Ó W  . B U D O W N IC ZYC H  
P O L S K I LU D O W EJ W  W A R ­
S ZA W IE . ‘

Z A K Ł A D O W E  K O L A  ZM P 
P O W IN N Y  P O S TA R A Ć  SIĘ, B Y  
W  F E S T Y N IE  W Z IĘ Ł Y  U D Z IA Ł  
JA K  N AJSZE R SZE  RZESZE 
M ŁO D ZIE ŻY  . I  STARSZEG O  
S PO ŁE C ZE Ń S TW A  L U B L IN A .

Ma równi »  męiczyznami

Robotnice z  »B e n g a lu « na Wartach Zlotowych
w a lc ią  o plan

Po zakończeniu I  etapu realiza­
c j i  zobowiązań na cześć Z lo tu  Mło 
dych Przodow ników  —  Budow ni­
czych Po lsk i L itdow ej i  Święta 
Wyzwolenia, młodzież Lu b e l­
skich Zakładów Przemysłu Tereno  
ioego postanowiła podjąć następ­
ne zobowiązania.

Od słów do czynów nie daleko.
W  połow ie maja ,na ogólnym  

zebraniu, młodzież zobowiązała się 
dać dodatkową produkcję w arto­
ści 88.456 zł.

M inął tydzień, dwa, trzy... O b­
liczono wyniki.

Okazało się, że zobowiązanie wy 
konano z nadwyżką. Ogólna w ar­
tość dodatkowej p rodukcji w yn io ­
sła 99.930 ił .

A le  młode robotn ice  z „Benga- 
tu“  nie poprzestały na tych osiąg­
nięciach.

Było to w dniu 11 czerwca...
*  '  *  *

Przy p rodu kcji muchołapek  
przoduje J A D W IG A  W IT K O W -  
ska. Pracu je  ona w tempie... 160"lt. 
Wzorowa, robotn ica, dobra kole- 

zcinka zawsze stara, się pomagać 
w Pracy słabszym. Ona to właśnie 
pierwsza rzuciła w fabryce ha­
sło:

Zaciągamy W arty Z lo tow e!
Odpowiedziała je j natychmiast 

E W A  G Ó R SK A, rów nież z działu 
muchołapek, która wyrabia prze­
ciętnie 158--160°U. W czoraj je j bry 
g^da wykonała 12.300 muchołapek, 
co stanowi rekord, nienotowany  
w dziejach fabryki —  205*/* n or­
m y !

W  ślad za dwoma przodującym i 
robotn icam i poszły wszystkie ze­
społy stołów z działu muchołapek.

* * *

Robotnice z działu świec nie

chciały pozostać w tyle za „m ucho 
łapkami". W  dniu 12 czerwca H e­
lena K ija k  odciągnęła na bok Dzie 
dzicównę i po kró tk ie j rozmowie, 
w czasie k tóre j oceniły swe m ożli 
wości ozna jm iły  koleżankom z 
działu:

M y też zaciągamy W arty Z lo -
Utel Jnty .Jak się na to zapatrujetowe! 

dział?

Dział zapatrywał się jak najbar 
dziei pozytyw ni..

Na stołach pojaw iły się p ropor­
czyki W art Z lotow ych.

Rozpoczęła się walka o plan, o 
produkcję  ponadplanową.

Przodował w da lszym  ciągu
dział produkcji muchołapek. „Sw ie
c c "  —  a ,.m uchołapki"  __
ISO*/*. Współzawodnictwo szło peł 
ną parą naprzód...

»  «  *

N ik t nie spodziewał sie taideno 
wyniku. Przeszło 20.000 zł. oszczęd 
ności przyniosła do dnia 16 brn.pra  
ca W art Zlotow ych. A  ;>r?ecież do 
Z lo tu  i Święta W yzwolenia jest 
jeszcze pełne 2 dni.'

Robotnice z „B enga lu " pokazały, 
że potrafią  pracować na rów ni z 
mężczyznami. Ich  wysiłek produk- 
cy iny. przeliczony na pieniądze 
dnie poważne sumy. A le  nie wszy­
stko da się przeliczyć na p ienią­
dze . Bo czyż można uchw ycić w 
złotych patriotyzm  i ofiarność z 
jaka walczą kobiety z „B engalu" 
na W artach Z lo tow ych  o p lan? 
Nie, to jest właśnie ich wkład, kon 
kretny wkład w  dzieło w zm ocnie­
nia i utrw alenia  pokoju . W ykona­
ny przez fabrykę Klan, dodatko­
we oszczędności i obniżone kosz­
ta własne —  oznaczają, że zało­
dze L Z P T  bliska jest i droga p ro ­
dukcja, produkcja pokojowa. ( t )

kraju: znad morza i ze Śląska, z 
Białegostoku i Rzeszowa, z miast i 
wsi, wysiadały tysiące roześmianych 
i rozśpiewanych dzieci. To najmłod­
si delegaci na Zlot, przodownicy 
nauki i pracy społecznej, ze szkół 
podstawowych 1 drużyn harcerskich.

Harcerze warszawscy, tworząc 
ciągnące się wzdłuż peronów szpa­
lery, powitali gości muzyką fanfar.

Coraz piękniejszy 
staje się plac MDM

W A R S Z A W A  (PA P ). —  Załoga 
M DM  z w ielkim  entuzjazmem reali 
żuje swe zobowiązanie —  zakończe­
nia wszystkich robót do 19 bm. Z 
godziny na godzinę coraz piękniej­
szy w ygląd przybiera P lac MDM. 
W  dniach 20 i 21 bm. pozostaną do 
wykonania tylko prace porządkowe

Z b lo k ó w ’ 2a, 5b i innych zdięto 
już całkow icie rusztowania. P rzy  
usuwaniu rusztowań z pozostałych 
bloków pracuje kilkuset robotników. 
Nieustannie odsłaniają się dziesiątki 
m etrów kwadratowych pięknych 
elew acji z piaskowca i granitu.

Na 2 blokach z tarasami m iędzy 
Placem M DM  a Placem Zbawiciela 
można oglądać już odsłonięte płas­
korzeźby symbolizujące hutnika, 
rolnika, górnika, murarza, kolejarza 
i włókniarza. W  podcieniach tych 
bloków kam ieniarze przystąpili " do 
układania posadzek.

Szybko postępują również prace 
przy montażu przystanków tram w a­
jowych i autobusowych. Instalato­
rzy wm ontowują w  nie elektryczne 
zegary, które będą podłączone do 
słownego zegara, umieszczonego n a 
bloku u zbiegu ul. P ięknej i M ar­
szałkowskiej.

Czjjn Lipcotujj POM-óuj 
i spółdzielni produkcyjnych Lubelszczyzny

N ie  ma człowieka na Lubelszczyżnie i w  całym naszym kraju, 
k tóry  nie pamiętałby 22 Hpca 1944 roku —  tego słonecznego, pełnego 
nadziei dnia, w  którym  ręce same w yciągały się z serdecznym 
„zdrastwuj towariszcz” do jadących na front czołgistów. Dnia, w  któ­
rym  za radzieckim i polskim żołnierzem przyszedł, oczekiwany jako 
zapowiedź lepszego jutra, Manifest P K W N .

Pam ięta ten dzień W ładysław  Sołtan, brygadzista POM  Opole 
Podedwórze, rozumie, że 22.VII. 1944 r. to jakby dzień urodzin Polski 
Ludowej. T e j najdostojniejszej solenizantce postanowił on zaofiaro­
wać jako prezent urodzinowy 130 kg  zaoszczędzonego paliwa i 3 dni,
o które skróci harmonogram prac żniwnych swej brygady.

Stanisław Panasiuk, kombajnista czuje się szczególnie zobowią­
zany wobec Państwa, które zrobiło z niego fachowca 1 pozwoliło mu 
pracować na takiej skomplikowanej i pożytecznej maszynie, dlatego 
zobowiązał się, że kierowany przez niego kombajn zamiast plano­
wanych 150 ha zbierze zboże z 280 hektarów.

Z takiej postawy traktorzystów, brygadzistów, kombajnerów, 
mechaników i agronomów powstało zobowiązanie lipcowe PO M  Opole 
Podedwórze, które wyraża się w  228 842 złotych. - •

Podobna myśl przyświecała załogom z PO M  Mircze, Skrobów, 
Skierbieszów, Sielec, Kurów, Wysokie, Różanka, które podjęły zobo. 
wiązania na łączną sumę 895.344 zł.

*  *  *

Członkom spółdzielni produkcyjnej w  ICodeńeu rocznica Mani- 
festu jest droga i bliska. Manifest bowiem stworzył dla nich wspa. 
niale perspektywy lepszej przyszłości. Spółdzielcy 7. Kodeńca rzucili 
więc hasło współzawodnictwa na cały kraj. Ich apel podjęły setki 
innych spółdzielni produkcyjnych.

Apel ich podjęli również spółdzielcy z  Hołowna, k tórzy zobo­
w iązali się skrócić termin zakończenia żniw o 3 dni, wykonać pod. 
orywki w  2 dni po sprzęcie zboża, omłócić 40% zboża przy zwózce 
z pola i zboże z pierwszych om łotów w  100% sprzedać. Państwu oras 
odstawić ponad plan 20 tuczników.

Spółdzielcy z Szychowic sprzedadzą Państwu ponad plan 
100 tuczników. Odpowiadają oni nie tylko na apel Kodeńca, odpo­
w iadają oni jednocześnie na zobowiązania i apel zaTogi „Ursusa", 
na czyn łódzkich w łókniarzy 1 na zobowiązania lubelskich kolejarzy.

Czyn Lipcowy spółdzielni produkcyjnych woj. lubelskiego przy­
niesie 1.100.615 zł. Suma ta wyraźnie mówi o możliwościach pro­
dukcyjnych i mobilizacyjnych spółdzielczej wsi. Suma ta jednocześ­
nie określa o  ile zw iększy się dochód członków spółdzielni produk­
cyjnych 1 o ile zm niejszy się dysproporcja m iędzy rozwojem  przemysłu 
a rolnictwem.

Czyn L ipcowy PO M  i spółdzielni produkcyjnych przyczynia się 
do podniesienia dobrobytu członków spółdzielni produkcyjnych, 
umacnia gospodarczo już założone spółdzielnie i przyczynia się doi 
zacieśnienia więzi m iędzy załogam i POM. przedstawicielami klasy 
robotniczej, a pracującym chłopstwem. Umacnia sojusz robotniczo, 
chłopski.

* * •
Złym i bylibyśmy jednak gospodarzami, gdybyśmy podejmując 

zobowiązania nie pomyśleli o starannym zabezpieczeniu Ich pełnej 
realizacji.

Dla wykonania podjętych zobowiązań konieczne jest dalsze 
usprawnienie pracy w  POM  i spółdzielniach produkcyjnych. Trzóba, 
aby rozpoczęty i kontynuowały systematycznie swą działalność ko­
m isje współzawodnictwa w POM  l spółdzielniach produkcyjnych, by 
podsumowywały wyniki podjętych zobowiązań. Rzeczowa, nnalltycz. 
na ocena powinna pokazać komisjom, dyrektorom PO M  1 zarządom 
spółdzielni produkcyjnych ludzi, którzy przodują w  realizacji podję­
tych zobowiązań.

Ocena realizacji dotychczasowych zobowiązań powinna wykazać 
niedociągnięcia organizacyjne, które utrudniały pełne wykonanie pod. 
jętych zobowiązań, powinna zmobilizować do ich usunięcia każdego 
uczestnika współzawodnictwa.

Pełna realizacja podjętych zobowiązań —  to sprawa honoru 
każdego POM-wca, każdego członka spółdzielni produkcyjnej —  to 
sprawa honoru socjalistycznej wsi. Jak.

Z frontu nkcjj żniwnej

W PGR Elizówka przeprowadzają już podorywki
Lipcow e słonce przygrzew a moc­

no. Lep iej zatem w yjechać w  pole 
jak  najraniej, w tedy i  robota idzie 
lepiej. W ie o tym  K aro l Magdziak, 
pracownik PG R  E lizówka, który 
wraz z Andrzejem  Krupą wyruszył 
w  dniu 11.V II. w  pole, by rozpo­
cząć sprzęt rzepaku. Żniw iarka w y ­
remontowana i przygotowana przez 
mechaników zespołu, działa spraw­
nie.

— Tylko równo zajeżdżaj —  woła 
kierownik.

—  Na pewno. Toż to przecież dla 
mnie nie pierwszyzna,

I  maszyna, pewnie  ̂prowadzona 
przez wzorowego robotnika, równo 
objeżdża pole, kładąc z chrzęstem 
ścianę rzepaku. Ledw ie  żniwiarka 
dokonała ścięcia rzepaku, ledw ie 
inni robotnicy zdążyli go poskładać.

a już na pole w jeżdża traktor z 
trójskibowym  pługiem, który prze­
prowadza podorywkę. Św ieżo prze­
wrócone skiby lśnią w  słońcu.

—  To  się nazywa robota — mówi 
Magdziak. —  W  jednym  dniu się 
kosi, przeprowadza podorywki i 
sieje poplony. Dzięki należytemu 
przygotowaniu maszyn wszystko 
idzie jak „z  płatka". Jeśli pogoda 
dopisze, już za dzień, albo za dwa 
trzeba będzie rozpocząć koszenie ży ­
ta. Musimy się spieszyć, żeby w  ter­
m inie dokonać sprzętu żyta, by za­
raz przeprowadzić podorywki, tak 
jak po sprzęcie rzepaku.

Dzięki dobrej organizacji pracy, 
należytemu przygotowaniu maszyn, 
koszenie rzepaku w gospodar­
stwach Elizówka, Babin i Jastków, 
zostało przeprowadzone szybko i

O s t a t n i e  w i a d n m n w  s p p it n w B

Polska gm z Benit? w piłkę nożnq
H ELS IN K I .PAP). 1 7  odbyło się

losowanie olim pijskiego turn ieju  piłkar­
skiego. do którego gakwalifikowali się 
zwycięzcy spotkań elim inacyjnych oraz 
drużyny, które nie grały w elim inacjach.

FAC W ie d e ń -P o m o rze  3 :1  ( 2 :0 )
BYDGOSZCZ (P A P ). Międzynarodowy 

mecz piłkarski m iędzy wiedeńską dru­
żyną FAC *  reprezentacją Pomorza za­

kończył stę zwycięstwem gości 3:1 (2:0). 
Bramki dla drużyny wiedeńskiej zdobyli: 
Btroll dwie i  Mlttasch. Bramkę 'Ua P o - 
morza. uzyskał Rembeckl.

W ynik i losowania ora* term iny t m ie j­
sca spotkań są następujące:

Luksemburg —  Brazylia —  20 bm. w 
Kotka. _  ,

Polska — Dania — 21 bih. w Turku,
Jugosławia —  ZSRR — 20 bm. w Tam 

pere.
Austria —  Finlandia —  19 om. w  H el­

sinkach,
Turcja  —  Antyle holenderskie —  21 bm. 

w Lahti,
Szwecja —  Norwegia —  21 om. w  Tam - 

pere,
N iem cy zach. —  Egipt —  20 bm. w 

Turku.
W ęgry —  Włochy —  21 bm. w Belslu- 

kach.

sprawnie. Za kilka dni traktory wraz 
ze snopowiązałkami w yjadą w  póle. 
Żniwa roi.poczną się na dobre.

(Pot)

Ostatnie meldunki
Jak donoszą nasi korespondenci W 

ostatnich dniach przystąpili do 
sprzętu zbóż chłopi następujących 
gmin powiatu radzyńskiego; Radzyń, 
Komarówka, Jabłoń, Siemień, i  Su­
chowola.

W  powiecie lubartowskim 
częto żniwa w  dniu 16 bm. Pierwsi 
przystąpili do żniw  chłopi z gmin: 
Firlej, Ludwin, Niem ce 4 Leszkow i- 
ce.

W  dniu wczorajszym  rozpoczęli 
sprzęt zbóż spółdzielcy powiatu kras­
nostawskiego. P ierw si przystąpili 
do żniw członkowie spółdzielń! pro­
dukcyjnych w  Brzezinach i Siennicy 
Różanej.

W  powiecie chełmskim przystąpiły 
do żn iw  wszystkie gromady.

Transmisja
z posiedzenia Se*mu

W  dniu 18 lipca br. o grodz. 17 
Polskie Radio w  programie I  i II  
transmitować będzie przebieg posie­
dzenia Sejmu Ustawodawczego.

Na porządku dziennym projekt 
Konstytucji Polskiej RzeczypospoU- 
tej Ludowej.
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Pozdrawiamy młodzież niemiecką walczącą o pokojowe, demokratyczne i zjednoczone Niemcy! 
Precz z  remiiitaryzacją Niemiec zachodnich i odrodzeniem hitleryzmu!

Z nowym orężem do walki o nowe zadania!
Ogłoszony w czoraj Kom unikat 

Państwowej K om isji Planowania 
iSóspodarczego podsumował rezul­
taty pracy polskich mas pracują­
cych nad realizacją planu I I  kw ar­
tału w  trudnym, decydującym  trze- 
eipi roku sześciolatki. Oto plan glo 
b$lnej produkcji socjalistycznego 
przemysłu za drugi kwartał br. w y ­
konany został w  100,4“/«, a plan za 
całe pierwsze półrocze —  w  10U,3n/o. 
Oinacza to wzrost produkcji w  sto­
sunku do I I  kwartału roku ubiegłego
0 około 20°/*. W ydajność pracy wzro 
eta w  socjalistycznym przemyśle o o. 
koło 159/o w  porównaniu z I I  kwarta 
Jem 1951 r.

Pow ażnym  osiągnięciem naszego 
przemysłu jest wyprodukowanie po- 
nęd plan znacznych ilości rud żela­
za, rud cynku, rud miedzi, cynku, 
ołowiu rafinowanego, koksu, benzy­
ny, energii elektrycznej, samocho­
dów  osobowych, traktorów , maszyn
1 narzędzi rolniczych, penicyliny, 
obuwia skórzanego, mąki i w ielu in ­
nych artykułów  przemysłowych.

Pom yślnie przebiegało wykonanie 
piknij inwestycyjnego. Tem po jego 
realizacji w  pierwszym  półroczu br. 
było wyższe niż w  pierwszym  półro­
czu 1951 r., a plan produkcji budow­
lano-m ontażowej na I I  kwartał 1952 
r. został w ykonany ogółem przez 
przedsiębiorstwa budowlano-monta-

Doktorzy praw
i gwałciciele prawa

25 czerwca, w angielskim ośrod­
ku uniwersyteckim, Oxfordzie, od­
była *if ceremonia nadania tytułu 
honorowego doktora prawa cywil­
nego Sekretarzowi Stanu USA, 
Ach«*onowi.

Dzień nadania Achesonowi tego 
tytułu zbiegł się z druga rocznic* 
-ozpomzęcia agresji amerykańskiej 
w Korei. Obrońcy pokoju postarali 
łję, by lakt ten znalazł odbicie w  
t)xfordzi*.

Ognistymi literami zanłonęły na 
ilic.acli miasta hasła: „Zaprzestań­
cie wojny w Korei!" „Nie rozsze­
rzajcie agresji na Chiny!“

Mimo czysto „naukowego" cha­
rakteru wyt«J wspomnianej cere­
monii, wśród jej uczestników prze­
walali przedstawiciele władz poli­
cyjnych, których ściągnięto do Ox- 
(ordu dla pilnowania „porządku".

Prży sposobności należy zazna­
czyć, te ostatnio porządek w Ox- 
fordzie pozostania rzeczywiście 
wiele do tyczenia. Sprawa posunę­
ła ii? tak daleko, te dyrektorka 
o\fordzkiej szkoły żeńskiej wysia­
ła do wszystkich rodziców listy z 
prośbą, aliy ple pozwalali swym 
córkom wychodzić z dointi w go­
dzinach wieczornych. Niepokój dy­
rektorki nie jest zjawiskiem od­
osobnionym. Wielu szoferów taksó­
wek usunęło w  swych wozach klam­
ki zewnętrzne, zważywszy, te od 
pewnego czasu zastraszająco wzro­
sła liczba amatorów bezpłatnych 
przejazdów.

Któt to budzi popłoch wśród 
erównoważonych dyrektorek i spryt­
nych szoferów? To jankesi —  zdo­
bywcy, którzy w tym prastarym 
ingielskim ośrodku myśli nauko­
wej zachowuja się jak W' kantynie 
żołnierskiej. Tak np. niedawno po- 
lirianci znaleźli owiniętą w żołnier­
ski koc, związana kobietę, która 
padła ofiara swej lekkomyślności, 
udając się samotnie z Londynu do 
©ufordu. Jankesi dali się również 
we znaki starej kobiecie, sprzedaw­
czyni papierosów w centrum mia­
sta. Amerykański żołnierz, najwi­
doczniej gorący amator miejsco­
wy yeh wyrobów tytoniowych, rozbił 
kjosk z papierosami i przy snosob- 
neści pobił sprzedawczynię. Od cza- 
*•1 pojawienia się amerykańskiego 
fcołdactwa zjawiskiem niemal co­
dziennym stały się w Oxfordzie fak- 
tv gwałcenia kobiet, pobicia prze­
chodniów, burd i awantur w re­
stauracjach i sklepach.

Jednym słowem, okupanci ame­
rykańscy bezceremonialnie depcą 
prawa, których doktorem honoris 
causa został Acheson.

(„ Izw ies t ia ")

żowe budownictwa przem ysłowego i 
m ieszkaniowego w  l l l ’/#.
Rolnictwo, dzięki osiągnięciom prze 

mysłu, zaopatrzone zostało w  zw ięk 
szone ilości środków produkcji. W ieś 
otrzymała o około 22% więcej nawo­
zów sztucznych i o około 17"/o w ię ­
cej traktorów w  porównaniu z od­
powiednim  okresem ubiegłego roku. 
W  całym rolnictwie liczba traktorów  
na dzień 30 czerwca br. osiągnęła 
35,5 tys. (w  przeliczeniu na traktory
0 mocy 15 K M ). Sprawnie została 
przeprowadzona wiosenna akcja 
siewna, przy czym objęła ona obszar 
zasiewów w iększy niż w  roku 1951.

W szystkie te osiąpnięcia wskazują 
na realność naszego trudnego i na­
piętego planu. Są dowodem ofiarno­
ści i patriotyzm u tysięcznych załóg 
robotniczych, które potrafią —  jeżeli 
stworzy się im odpowiednie warunki
1 zabezpieczy właściwe kierownictwo
— pokonywać wszelkie przeszkody, 
w ysoko orzekraczać plany, zapewniać 
nieustanny wzrost naszej gospodar­
ki.

Jednakże, m imo wykonania planu 
przemysłu jako całości, nie wszyst­
kie gałęzie osiągnęły zaplanowany 
poziom produkcji i to w  zakresie 
n iezwykle ważnych artykułów. Gos­
podarka narodowa nie otrzymała ta­
kich ilości węgla, żelaza, ropy naf­
towej, kwasu siarkowego, nawozów 
azotowych, samochodów ciężaro­
wych „S tar“ , motocykli, pewnych 
typów  obrabiarek do metali, niektó­
rych m ateriałów budowlanych i in­
nych, jak ie były ustalone w  pla­
nach, jak ie są niezbędne dla naszej 
gospodarki. D latego też, choć pro­
dukcja tych artyku łów  znacznie 
wzrosła w  porównaniu z drugim 
kwartałem  1951 r., nie możemy nad 
powstałym i niedoborami, zwłaszcza 
w  tak ważnych działach produkcji, 
przechodzić do porządku dziennego. 
Trzeba będzie dołożyć wszystkich 
starań i wysiłków, aby jak najszyb­
ciej dług ten został wyrównany.

Óbok dobrze pracujących przem y­
słów i przedsiębiorstw, które poka­
zały jak  można wykorzystywać z 
powodzeniem  coraz to nowe rezer­
wy, m obilizować nieustannie do lep­
szej i w ydajn ie jszej pracy, mamy 
jeszcze takie, które nie potrafiły w y ­
ciągnąć należytych wniosków z no­
w ej sytuacji i z nowych zadań, w y ­
magających nowych odpow iadają­
cych im metod realizacji.

Rozpoczęła się już wytężona w a l­
ka o plan drugiego półrocza, o po­
myślne wykonanie całego planu rocz 
nego. W eszliśm y w  ten okres zbrojni 
we wskazania V II  Plenum K C  na­
szej Partii, w  w ielk ie i bogate do­
świadczenie zdobyte w  d o ty c h c z a s o ­

w ej pracy, a zwłaszcza w  doświad­
czenia współzawodnictwa na cześć 
60-lecia urodzin towarzysza Bieruta 
i 1 M aja oraz Czynu Lipcowego, 
jak również współzawodnictwa 
przedzlotowego młodzieży.

Cóż nam trzeba, aby wyrównane 
zostały opóźnione odcinki frontu 
walki o plan, aby zapewnić zw y ­
cięskie wykonanie stojących przed 
nami zadań?

Pracować tak, jak wymagają tego 
poważne i napięte zadania: rytmicz­
nie, z dnia na dzień, z dekady na 
dekadę, z miesiąca na miesiąc, bez 
opóźnień, zgodnie z planem, w y­
przedzając go w  miarę sił i możli­
wości. Bez tego trudno myśleć o 
sukcesach, bez tego mogą narosnąć 
trudności, k tóre n iezw yk le ciężko 
będzie przezwyciężyć.

Codziennie musimy przy tym pa­
miętać, że plan oznacza wykonanie 
produkcji wszystkich asortymentów, 
a nie tylko osiągnięcie globalnej 
wartości produkcji. Musimy pamię­
tać, że inne zakłady czekają na do­
starczenie w terminie określonych 
artykułów, takich, jakie są zaplano­
wane, a nie innych i że lekceważe­
nie tego faktu stwarza szereg nie­
pomyślnych zjawisk w naszej gos­
podarce. Nie wolno nam również za­
pominać ani na chwilę o zadaniach 
w dziedzinie wzrostu wydajności 
pracy, obniżania kosztów własnych, 
osiągania planowej wysokości 
wszystkich innych wskaźników tech­
niczno-ekonomicznych. Należy się
0 nie bić, stosując się przede wszyst­
kim do wskazań towarzysza 
Bieruta: ulepszając socjalistyczny 
system płac, organizując należycie 
szkolenie przywarsztatowe, forsu­
jąc małą mechanizację, wzmacnia­
jąc wykorzystanie zdolności produk­
cyjnej urządzeń przemysłowych.

Sprawa zaopatrzenia w  surowce i 
m ateriały wym aga —  zgodnie ze 
wskazaniami V I I  Plenum —  szcze­
gólnej czujności, sygnalizowania w 
porę wszystkich niedoniagań na tym  
odcinku, wyszukiwania rezerw  w 
postaci zmniejszania norm zużycia, 
ograniczania zapasów do ilości nie­
zbędnych, prowadzenia oszczędnej 
gospodarki na każdym kroku.

D la przezwyciężenia najważniej­
szych przeszkód i  trudności w  dal­
szym planowym rozwoju gospodarki 
staną się niezwykle cennym orężem 
nauki towarzysza Bieruta na V II  
Plenum o polityce w  dziedzinie kadr
1 stosowaniu nowych metod kierow­
nictwa partyjnego i gospodarczego.

W  ten oręż musimy się więc do­
brze uzbroić. W ówczas żaden dzia­

łacz partyjny, czy gospodarczy, ża­
den świadomy robotnik nie będzie 
lękał się trudności, wówczas okaże 
się, że nie —a dla niego rzeczy nie­
możliwych do zrobienia, że posiada 
wysokie poczucie współodpowie­
dzialności za losy planu w swoim 
zakładzie. W ówczas nie będzie szczę­
dził sił, by dalej rosła świadomość 
polityczna ^ałóg, by każdy je j czło­
nek był w  pełni świadom istoty i 
celu naszych zadań i dążeń. Usilna, 
codzienna praca polityczna i oparte
o nią twórcze poczynania organiza­
cyjne i techniczne pozwolą nam z 
honorem wykonać trudne zadania 
trzeciego kwartału i  całego roku 
1952. 6

Parlament Filipin
odmówił ratyfikacji
» tra kta tu  pokojowego« 
z Japonia

N O W Y  JO RK  (P A P ) .  —  Jak do­
nosi dziennik „N ew  York  Times", 
w  Manili zakończyła się specjalna 
sesja kongresu filipińskiego zwoła­
na przed trzema tygodniam i przez 
prezydenta Guirino. M imo nalegań 
Guirino sesja nie ratyfikowała se­
paratystycznego „traktatu  pokojo­
w ego" z Japonią.

W  wyniku silnej opozycji człon­
ków senatu dyskusja nad sprawą 
ratyfikacji separatystycznego „trak ­
tatu pokojowego" z Japonią odłożo­
na została do następnej sesji kon­
gresu, która rozpocznie obrady w  
styczniu 1953 roku.

Jak podaje agencja TASS z Toicio, 
japońska komisja śledcza zajm ująca 
eprawą pierwszomajowych demonstracji 
■nas pracujących w Tokio, zakończył* 
swe prace. W edług doniesień prasy j » -  
ponskiej do chwili obecnej aresztowano 
1.137 osób, w tym  241 —  oddano po<f 
sąd.

^4 !'r,iW e WSJ 0 berndorf, położonej n » 
“ c v° - O l e c k i e j ,  odbył 

i ' , , n ,( 2lot m łodzieży nlemiefl 
1 austriackiej. Spotkanie m łodzlezr 

odbyło się pod hasłem w spólne l w a lk i •  
pokój przeciwko m iU tarystyczn em u  „uy 
kładowi ogólnem u- podpisanem u  w 
Bonn. M łodzlez austriacka l n iem iecka  
wym ieniła doświadczenia w walce n 
kój. po‘

We wsi Oberndorf odbył się w ielki po­
chód, w którym wzięły udział liczne de­
legacje m łodzieżowe z  Salzburga i Ba­
warii.

sj- Prezydent Trum an podpisał aprobo­
wany przez Kongres kilka godzin przed 
zakończeniem sesji projekt ustawy o do­
datkowych kredytach na bieżący rok 
budżetowy w sumie ponad 11.793 min. doi. 
Suma ta obejm uje m. in. kredyty na tzw. 
„pom oc" dla zagranicy i na rozwój pra® 
nad produkcją bomb atomowych i wodo­
rowych.

*  W ielki sukces na tegorocznym VII 
Międzynarodowym Festiwalu Filmowym, 
w Karlovych Varach odniósł film  produic 
c ji polskiej „Młodość Chopina". Na po- 
kazle n imu obecni byli członkowie rzą­
du czechosłowackiego oraz film ow cy »
całego świata.

*  Pierwszą Węgierską Nagrodę Pań­
stwową za najlepszy przekład literatury 
polskiej otrzymała młoda poetka ew »  
Seboek za tłumaczenie wierszy współ­
czesnych poetów polskich.

Przełożone przez Ewę Seboek wierszo 
ukazały się w wydanej niedawno na Wę­
grzech „A n to log ii poezji polskiej**, cio­
szącej się w ielką poczytnością.

W y ż e j  w z n i e s i e m y  s z t a n d a r  w s p ó ł z a w o d n i c t w a !
Rozkaz Specjalny Komendy Głównej

P.O. »Służba PoIsce«
W A R S Z A W A  (P A P ). W  związku ze zbliżającą się 8 rocznicą M a ­

nifestu P K W N  oraz Z lo tem  M łodych Przodow ników  —  Budowniczych 
Po lsk i Ludowej, Kom enda Clowna Pow szechnej Organizacji „Służba 
Polsce wydała do junaków i kadry brygad rozkaz specjalny, u) któ­
rym  czytamy m. in.:

„Za kilka dni najlepsi spośród 
was znajdą się na Zlocie Młodych 
Przodowników —  Budowniczych 
Polski Ludowej, jako delegaci ca­
łych brygad. Wielu innych uczest­
ników brygad zostanie nagrodzo­
nych i wyróżnionych za osiągnię­
cia we współzawodnictwie zloto­
wym.

Tysiące zespołowych 1 indywi-

Zbrodnicze prowokacje na Dalekim Wschodzie
M inister spraw zagranicznych 

Chińskiej Republiki Ludow ej, Czou 
En-lai ogłosił przed kilkoma dniami 
protest przeciwko nowym prowoka­
cjom amerykańskich agresorów na 
K ore i wym ierzonym  przeciwko Chiń 
skiej Republice Ludow ej i zagraża­
jącym  pokojow i świata. „Rząd Chiń  
skiej Republik i Ludow ej oświad­
cza n iniejszym  uroczyście —  czyta­
m y w  tekście opublikowanego pro­
testu —  że prow okacje rządu Sta­
nów Zjednoczonych przeciw ko naro 
dowi chińskiem u zaostrzyły jeszcze 
bardziej sytuację na Dalekim  Wscho 
dzie. Odpowiedzialność za to zao­
strzenie sytuacji spada całkowicie 
na rząd Stanów Z  jednoczonych".

U biegłe dni przyniosły cały szereg 
niepokojących wiadomości, które 
świadczą o wzroście awanturniczo- 
ści i agresywości im perialistów a- 
merykańskich na terenie daleko­
wschodnim. Łańcuch prowokacji 
rozpoczął się z chwilą zbombardowa 
nia elektrowni zaopatrujących lud­
ność chińską w  prąd elektryczny 1 
położonych nad rzeką Jalu. E lek­
trownie te służyły wyłącznie celom 
pokojowym. W  ubiegłych dniach 
lotnictwo amerykańskie kontynuu­
jąc dalej serię prowokacji, dokona­
ło olbrzym iego nalotu na Phenian. 
Nalot skierowany był przeciwko 
ludności cyw ilnej. Użyto w  nim lu­
dobójczej broni —  napalmu. W  dal 
szym ciągu nadchodzą wiadomości 
o . masakrach na koreańskich jeń­
cach, dokonywanych przez amery­
kańskich siepaczy w  obozach na 
wyspie Czeża, w  obozie Sangmudai

oraz w  Nonsan. U z u p e łn ie n ie m  tych 
in form acji jest fakt, że lotnictwo 
amerykańskie podczas nalotu na 
Phenian, zbombardowało obóz jeń­
ców amerykańskich. Wskutek na­
lotu 110 amerykańskich jeńców w o­
jennych zostało zabitych lub odnio 
sło rany.

Ukoronowaniem fa li prowokacji
amerykańskich było ostrzeliwanie z 
broni pokładowej miasta Antung w  
Chinach północno -  wschodnich. W  
wyniku +ej prowokacyjnej akcji 49 
obywateli chińskich zostało zabi­
tych lub rannych. W s z y s tk ie  przyto 
czońe w yżej fakty składają się na 
obraz zaostrzenia się sytuacji na 
Dalekim  Wschodzie, o czym m ówi
w yraźn ie tekst protestu, opubliko­
wany przez rząd Chińskiej Republi­
k i Ludowej.

Prowokacyjna akcja amerykań­
skich im perialistów przeprowadza­
na jest w  sposób przemyślany, cy­
nicznie, z zimną krwią. A m ery k a ń ­
ski sztab pragnie storpedować ja ­
kiekolw iek w idoki pomyślnego za­
kończenia rokowań w  Panmundżo- 
nie. Podżegaczom wojennym  spie­
szy się tym bardziej, że nacisk o- 
pinii publicznej, zm ierzający do w y 
muszenia na agresorach am erykań ­
skich, by za ię li bardziej pojednaw­
cze stanowisko w  czasie tych roko­
wań i przestali torpedować m ożli­
wości uzyskania porozumienia, stał 
się coraz silniejszy, w  wyniku tych 
nastrojów opinii publicznej toczyły 
się rozm owy w. Londynie m iędzy 
przedstawicielem  premiera Indii, 
Pandit Nehru, a rządem brytyjskim

w  sprawie ewentualnej m isji pojed­
nawczej m iędzy stronami walczący 
mi na Korei, jak ie j podjąć by się 
chciał rząd indyjski.

H istoria rokowań w  Kaesong, a 
później w  Panmundżon dostarcza 
dziesiątki niezbitych dowodów zlej 
w oli ze strony napastników am ery­
kańskich. Dowodami tym i są ame­
rykańskie naloty na strefę Kaesong, 
używanie w  okresie toczących się 
rokowań broni bakteriologicznej o- 
raz gazów  trujących, a wreszcie 
mordowanie jeńców  koreańskich i 
chińskich, właśnie w  momencie, kie 
dy w  Panmundżon przystąpiono do 
omawiania sprawy repatriacji jeń­
ców wojennych.

Obecnie, gdy świat cały żąda za­
wieszenia broni w  Korei, jeden z 
głównych oficerów  a m e ry k a ń s k ie ­
go sztabu, generał Collins omawia 
w  Seulu „plany masowego zastoso­
wania lotnictwa p r z e c iw k o  celom 
Korei Północnej".

W  tej sytuacji n ie z b ę d n e  jest, by 
wszystkie narody wzm ogły walkę o 
realizację tych haseł, które w yty­
czyła Św iatowa Rada Pokoju w  cza 
sie swej berlińskiej sesji, a mianowi 
cie, niezw łocznego położenia kresu 
działaniom wojennym  w  Korei 
przez podpisanie rozejmu na zasa­
dzie poszanowania prawa m iędzy­
narodowego i  zw ycza jów  m iędzyna 
rodowych, ratyfikacji i przestrzega­
nia przez wszystkie kraje protokółu 
genewskiego z roku 1925, zakazują­
cego używania środków wojny bak­
teriologicznej. P. M.

dualnych zobowiązań, ich przed­
terminowa i ponadplanowa reali­
zacja wskazują, że wasza ofiarna 
praca w brygadach „SP“ jest wy­
razem waszego gorącego patrio­
tyzmu, umiłowania praw i obo­
wiązków, jakie daje ojczyzna swej 
młodzieży, dowodem waszego 
przywiązania do wielkich idei wol­
ności i pokoju.

W  brygadach wychowuje was 
organizacja ZMP-owska. Przykład 
najlepszych kół ZMP, drużyn i 
plutonów jest dla całych zespołów 
brygadowych wzorem, jak wyżej 
wznosić sztandar współzawodnic­
twa w pracy I życiu świetlicowym, 
w sporcie i szkoleniu, w pracy 
społecznej i nauce zawodu",

„Poprzez pracę w brygadach 
„SP" dla wielu z was otwieraj* 
się szerokie drogi awansu społecz­
nego w rozwijającym się przemy­
śle, macie pełne możliwości pójścia 
z brygad do szkół oficerskich, za­
wodowych i górniczych".

„W  pierwszym etapie między- 
brygadowego współzawodnictwa —  
stwierdza dalej rozkaz *— na czoło 
wysunęły się brygady: na pierw­
sze miejsce —  11 brygada im. L. 
Waryńskiego z woj. krakowskie­
go, na drugie miejsce —  46 bry­
gada im. M. Kopernika z woj. ol­
sztyńskiego i na trzecie miejsc©
—  40 brygada im. ł ' r- Zubrzyckie­
go z woj. katowickiego.

Brygady te, jak również 7 dal­
szych otrzymują miano przodują­
cych, a najlepsi spośród junaków 
i kadry przodujących brygad .— 
przedstawieni zostaną do awan­
sów, pochwał i nagród pienięż­
nych. N a jle p s z a  brygada otrzyma 
sztandar przechodni ZG ZM P 1 
Kom. Oł. PO „SP“ oraz złotą 
fanfarę z werblami".
W  zakończeniu rozkaz wzywa ca­

łą młodzież „SP“ :
„Nie marcujcie ani chwili cza­

su —  nie omijajcie ani jednej spo­
sobności w korzystaniu z tych 
możliwości, jakie daje wam wła­
dza ludowa i Partia oraz tych 
dróg, jakie wskazuje bojowy po­
mocnik Partii —  Zwi®z<rk Mło­
dzieży Polskiej".
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Tak sig narodził ich Czyn Lipcowy

1500 obrotów*.* d la Sześciolatki
Brygadzista M aciejowski kręci się 

po hali.
Czuje się już tu jak  u siebie w  

domu. N iedawno wszystkie maszyny 
stały jeszcze milczące, a w  ich bez­
władnych na pozór cielskach drze­
mała utajona moc. W yzw olił ją  R e j­
mak na polecenie brygadzisty —  jed 
nym ruchem dłoni. Zasilone ożyw ­
czym prądem zadrgały, a potem 
zawarczały równom iernie dziesiątka­
m i koni.

Dla obserwujących robotn ików  
oyła to najmilsza muzyka. M elodia 
produkcji...

Czyn L ipcow y wykonany... P ie rw ­
sze maszyny ruszyły...

* '* “ *
* Jeszcze nie ustał stukot m łotów
0 żelazne konstrukcje dachowe, 
jeszcze warczały p iły stolarzy, jesz­
cze szklarze w praw ia li szyby, jesz- 
«ze  na przęsłach w isieli mechanicy
1 pajęczyna r u s z to w a ń  op la ta ła  halo 
nowego kombinatu wagar.skiego, a 
już robotnicy L u b e ls k ic h  Fa ry<%. 
W ag p o ja w i l i  się tam . „ „ . „ i :

2.000 roboczogodzin przepracowali
robotnicy zakładu nr 3 przy uprzą-
taniu hali. .

_  No bo jakżeż —  m ów ili —  to
jest nasze zobowiązanie lipcowe. 
Fabryka musi ruszyć 22...

Niektórzy odnosili się do tych za­
m ie rz e ń  z wyraźnym  niedow ierza­
niem, inni k iw ali tylko głowami.

—  Szaleństwo! —  m ów ili cicho.

— Za niespełna trzy tygodnie wyko 
nać to, co jest przewidziane przy­
najmniej na dwa miesiące?... Z mo­
tyką na słońce...

A le  robotnicy nie szli z motyką 
na słońce. Szli z sercem.

Fabrykę zaczęto wznosić jeszcze 
w czterdziestym dziewiątym io k u . 
Był to typow y przykład, jak nie 
należy budować... — opowiada dy- 
rektor techniczny Pawłowski. Do* u* 
mentacja się spóźniała, roboty ha­
mowały złe dostawy... Dopiero od 
października ubiegłego roku gdy 
przejęliśmy budowę od W Z P T  ru­
szyliśmy pełną parą... Przez poi ro­
ku zrobiliśmy więcej, mz tamci przez 
dwa lata. A  przede wszystkim  po­
mógł nam nasz Czyn Lipcowy.

.— Znowu Z IP  nawala —  m artw ił 
się Maciejowski. —  N ie ruszymy z 
robotą, jak będziemy na nich cze­
kali. Grzebią się jak muchy w  smo­
le —  zżymał się, kręcąc po hali.

Potem  biegł do kierownictwa 
zakładów, wykłócał się z inżyniera­
mi, poganiał, pokrzykiwał. N ie miał 
chw ili wytchnienia.

Żaden z członków brygady I mon­
tażu nie był najlepszy. Wszyscy pra­
cowali jednakowo. I Józef Golębiow  
ski, Józef Targosz i młodzieżowiec 
Marian Rejmak.

Pokręcili się po fabryce, pogadali 
z drugim i i... znaleźli radę.

Sprowadzili Listosa i Grzegorczy-

Zaczęio ząć /boże

Siedliszczki realizuj<*
zobowiązania lipcowe

W  tym  roku pierwszym  żn iw ia­
rzem w  Siedliszczkach jest sąsiad 
sołtysa Czesława Pasternaka o ta- 
sim  samym nazwisku —  Pasternak, 
który żniwa rozpoczął 12 bm. Potem  
laczął Franciszek Parchata, następ­
nie wdowa Franciszka Różynek.

P rzy  sprzęcie żyta u w dow y 
Franciszki Różynek, zgodnie z pla­
nem pomocy sąsiedzkiej pracował 
sam sołtys.

—  Z przygotow aniam i —  m ówił 
•— to u nas tak: W czoraj na przy­
kład całą gromadą reperowaliśm y 
drogi, które przy zwózce zboża da­
łyby się nam we znaki. M am y opra­
cowany plan pomocy sąsiedzkiej. 
Maszyny m ają też swoje plany.

Ze w  Siedliszczkach wszystko jest 
rozplanowane i są ludzie, którzy od­
powiadają za realizację planów 
przekonaliśmy się na podstawie 
protokółów z zebrań gromadzkich, 
z zebrań aktywu i rozmów z ludź­
mi.

W  szufladzie u sołtysa między 
w ielom a papierami leży tekst zobo­
wiązania, które nie mało przyczyniło 
się do tego, że chłopi w  Siedliszcz­
kach pierwsi w  sw oje j gminie roz­
poczęli żniwa. Oto tekst zobowiąza­
nia:

„Na zebraniu gromadzkim zorga­
nizowanym przez Koło ZSCh, które 
•dbyło się dnia 29 czerwca br. po 
zapoznaniu się z zadaniami, jakie 
■łoją w nadchodzącej akcji żniwno- 
omłotowej przed każdą gromadą my, 
chłopi z Siedliszczek w gminie Pia­
ski, pow. Lublin, zobowiązujemy się: 
żniwa wszystkich zbóż, podorywki i 
poplony zakończyć w  terminie o 
* * ' • krótszym niż w  latach ubieg­
łych i Wezwać do takiego czynu i 
współzawodnictwa w  jego realiza- 
eji gromadę Giełczew".

Sołtys wytłum aczył nam, że 
wszystkie prace zakończyć w  term i­
nie o 25"/o krótszym, aniżeli w  roku 
ubiegłym, to znaczy wykonać je  w  
ciągu 20 dni od chw ili rozpoczęcia 
żytnich żniw. Dow iedzieliśm y się od 
niego, że walka jaką prowadzą 
chłopi o zwiększenie produkcji rol­
nej z 1 ha daje w  ich gromadzie 
dobre rezultaty. A le  gdyby nie po­
moc Państwa (nawozy sztuczne, któ­
rych wieś co roku otrzym uje coraz 

nasiona kwalifikowane, in ­
struktarz fachowy), to i zboża nie 
byłyby takie dorodne.

—  Żniw iarek w  gromadzie ma­
m y siedem i około 100 kos, a do 
nich Stu chłopów, tak, że te 300 ha 
zboża powinniśmy szybko uprząt­
nąć.

_  A  podorywki i poplony?
—  Podorywki —  głupstwo. Każdy 

je  robi. nawet gdy zboże stoi na po­
lu w  dziesiątkach. Gorzej natomiast
*  poplonami. bo jeszcze nie wszyscy 
zaopatrzyli się w  nasiona, a w  Gmin 
nej Spółdzielni w  Piaskach odczuwa 
się ieh brak. Oprócz nasion bobiku 
Innych już nie ma. Obiecują, że

ńjani.ejdą...

Poplony muszą być zasiane w  
100°/«, w  term inie i przez wszyst­
kich bez w yjątku gospodarzy. GS 
powinna uzupełnić brak nasion na 
poplony. Za siew poplonów w  Sied­
liszczkach odpow iedzialny jest soł­
tys. W  ostateczności chłopi będą tu 
siali żyto na zielonkę, co w  ich gro­
madzie jest już przyjęte.

Do om łotów gromada jest przygo­
towana —  ma dw ie m łocarnie sze- 
rokomłotne i  7‘ trybówek.

—  M łocarnię Szpilarow icza —  
m ówił sołtys —  przeznaczyliśmy 
działkowiczom, byłym  fornalom, z 
których większość nie ma stodół. 
Będzie ich ze trzydziestu. Drugą 
szerokomłotną —  Świerczyńskiego —  
przeznaczyliśmy dla chłopów z ko­
lonii. W ieś obdzieliliśm y trybówka- 
mi. Teraz, gdy mamy już takie pla­
ny, G R N  chce nam jedną szeroko- 
m lotną zabrać na inną gromadę. No, 
wszystko dobrze, tylko kto teraz 
opracuje nowe plany? Siedliszczki 
to nie pięć chałup i opracować no­
wy plan to nie tak łatwo, jak komu 
się zdaje, a przecież żniwa już idą.

Poczynania i w ypow iedzi sołtysa 
Pasternaka świadczą, iż docenia on 
znaczenie szybkiego sprzętu zbóż i 
dokonania zaraz po żniwach om ło­
tów i siewu poplonów. Ze słów Pa- 
stornaka wynika, że zobowiązanie, 
jakie gromada podjęła dla uczczenia 
Święta W yzw olen ia zostanie w yko- 
nane. j ,  p.

ka, elektromechaników z zakładu 
nr 3.

—  Zobowiązali się w  Czynie L ipco 
wym podłączyć przewody elektrycz­
ne do naszych maszyn —  oświad­
czyli z radością swemu brygadziś­
cie.

—  Za cztery dni musi być zrobio­
ne —  przestrzegał ich M aciejowski.

I  zrobili. N ie za cztery, ale za 
dwa. D w ie noce nie wychodził 
Grzegorczyk z hali. Zaczerwienione 
ze znużenia powieki k le iły  się same. 
A le  w ytrw ał. Maszyny m ogły ru­
szyć na czas.

A  potem Rejm ak na polecenie 
brygadzisty przekręcił nieznacznym 
ruchem hebel...

• *  *

T o nie tylko Grzegorczyk i L is- 
tos. Takich było w ięcej.

—  A  Cichański to co? Myślicie, 
że nie zrobi tych półek? Na drugą 
muszą być gotowe...

—  I b ę d ą  —  w trą c a  c ieś la .
Pajorek ze swoją brygadą rozpo­

częła normalną pracę w  hali już w  
czwartek.

Jeszcze na starych stanowiskach 
brygada przygotowała sobie odpo­
wiednie oprzyrządowanie. Pom ogli 
starsi, bardziej doświadczeni. W ypeł­
nił swój Czyn L ipcow y przed term i­
nem majster Tadeusz Sikora „ze 
starego Caudra“ . Od niego w ie le  za­
leżało, i nie zawiódł.

Po. I  montażu kolej na malarnię. 
Musi stanąć również w  czwartek.

I  malarnia ruszyła na czas...
*  * *

—  Czasem to i  śmiać i płakać mi 
się chciało —  mówi tow. Paw łow ­
ski. —  No bo posłuchajcie sami... 
Rozchodziło się o dwa wiertła. N i­
by nic, bagatela... A  ile  się za nim i 
nauganiałem... Ile  korespondencji 
poszło w  tej sprawie. Nawet o 
P K P G  zahaczyłem... A le  „w ykom bi­
nowałem"... Pożyczyłem  w  spółdziel 
ni „Sprawność",

—  N ieraz to aż ochrypłem od ga­
dania przez telefon —  zwierza się 
dalej. —  A  to transport nawala —  
potrzebny do przewozu gotowych 
w ag —  tłumaczyli... A  m y to co? 
Przecież maszyny nie m ogły czekać. 
Dźwigaliśmy wszyscy... I M acie jow ­
ski i Targosz i nasz dyrektor. A le  
najbardziej wyróżn ił się Rubaj. nasz 
brygadzista ze sztancowni zakładu 
nr 3. G dyby nie on, to może byśmy 
się i . p iżnili...

—  Jeszcze jest trochę roboty - -  
mówi tow. Pawłowski. —  Musimy 
uruchomić magazyn, dział mecha­
niczny, ślusarnię, I I  montaż i lega­
lizację. Tu w  rogu będzie kabina dla 
majstra i kierownika produkcji. A  
tam znowu, na dole siłownia. 22 lip - 
ca zalegalizujem y pierwsze dziesięć 
wag —  kcńczy z cl ,mą.

» * *

W  stukot m łotów i siekier wplata 
się pojękiwanie tokarki. Melodia 
1.500 obrotów na m inutę.. Sypią się 
iskry spod szlifierek. Nowe wagi 
wychodzą w  świat... Dla Sz?ściolat- 
ki...

A  brygadzista M aciejowski, ten z
I montażu, który tutaj trzvszedł 
pierwszy, odsuwa wojno ochronne 
okulary ze zmęczonych oczu i za­
ciera ręce. Eugeniusz Kapusta

Z ż y c i a  P a r t i i

Usunąć przyczyny słabości organizacyjnej
spółdzielni produkcyjnej w Rzeczycy

Spółdzielnia produkcyjna w  Rze­
czycy (pow. Kraśnik) do tej pory 
odczuwa znaczne trudności w  swej 
pracy. Pom imo ugilnych starań nie­
których towarzyszy —  spółdziel­
ców, pomimo rozwoju  spółdzielczej 
gospodarki, przez dłuższy czas nie 
można było zauważyć je j organiza­
cyjnego umocnienia, ani też przy­
rostu członków. Dlaczego taka sy­
tuacja zaistniała i co trzeba zrobić, 
aby ją zmienić?

Zacznijm y wyjaśniać rzecz od po 
czątku. Tu musimy dojrzeć sprawę 
zasadniczą jak:

W Ł A Ś C IW A  P O S T A W A  
C Z Ł O N K A  P A R T II

Pod tym względem nie dziej® się 
najlepiej, choć Rzeczyca ma za so­
bą przecież takie świetne tradycje 
walki. Toteż trudno zrozumieć, dla 
czego tow. Marcin Szostak do tej 
pory nie wstąpił do spółdzielni, dla 
czcgo nie wstąpiła do niej żona 
członka spółdzielni tow. Franciszka 
Szymańskiego.

O tym, że postawa członków Par­
tii nie jest w  Rzeczycy najlepsza 
m ówią też i inne fakty. Są towa­
rzysze, którzy nie opłacają składek 
partyjnych i opuszczają zebrania 
partyjne, Tow . tow. Stanisław K o- 
sikowski, Franciszek Szymański i 
M arcin Szostak zalegają z. opłatą 
składek, a ostatni z nich nie kwapi 
się nawet przychodzić na zebrania 
organizacji. Jest to niepokojące tym 
bardziej, że sekretarz organizacji 
podstawowej o składkach nieraz to ­
warzyszom przypominał. Statut Par 
tii m ówi przecież, że kto 3 miesiące 
bez usprawiedliw ionych przyczyn 
nie opłaca składek, ten przestaje 
być członkiem Partii. Organizacja 
partyjna musi w  najbliższym  cza­
sie przeanalizować postępowanie 
tych towarzyszy, związać ich moc­
niej z Partią przez powierzenie im 
zadań partyjnych.

Trzecia wreszcie rzecz związana 
z postawą człorjka Partii, to ofen- 
sywność wobec trudności. Tego wła 
śnie w  Rzeczycy brakuje najbardziej. 
Do niedawna nawet sekretarz orga­
nizacji tow. Lewandowski zajmował 
wobec trudności stanowisko uległe
i nie w idział siły, jaką ma nasza 
Partia. Tym  większym  jego osiąg­
nięciem jest, że tę postawę przeła­
mał, uczy się szukać oparcia wśród 
bezpartyjnych i nawet wciągnął do 
spółdzielni ob. Bielaka, a wkrótce, 
dzięki jego pracy wstąpią inni. Co 
w ięcej, tow. Lewandowski nie w y ­
kazuje ju ż  takiej bezradności, jak 
poprzednio, bardziej dostrzega swo­
ją role sekretarza podstawowej or­
ganizacji.

Na tym przykładzie widać, że kie 
dy trudnościom wychodzim y naprze 
ciw. to stają się one łatw iejsze do 
pokonania, a towarzysze uczą się do 
ceniać siłę Partii i własne m ożliw o­
ści.

Organizacja partyjna musi stale 
walczyć o rozwój istniejącej w  Rze­
czycy spółdzielni produkcyjnej, 
Pesede wszystkim  należy ustalić

W ŁA Ś C IW E  FO R M Y P R A C Y  
Z A R Z Ą D U

W  Rzeczycy sporo kwasów po­
wstaje na tle samowładnego kierowa 
nia spółdzielnią przez 3 ludzi: prze­
wodniczącego tow. Rząda, tow. Ka­
sia i Szymańskiego. (Ten ostatni nie 
wchodzi w  skład zarządu). D zieje 
się tak dlatego, ponieważ przewod­
niczący tow. Rząd nie posiada po­
trzebnego doświadczenia w  kolek­
tyw nej pracy i stara się dopiero o 
wypracowanie form  pracy, A nale­
ży stwierdzić, że ani organizacja 
partyjna, ani spółdzielcy, ani też 
PO M  w  Gościeradowie nie zajęły 
się ustaleniem form  pracy zarzą^ 
du.

W  spółdzielniach produkcyjnych 
na Ziemiach Odzyskanych niektóre 
zarządy wypracowały już sobie w ła 
ściwy styl pracy. Zarząd odbywa 
swoje zebrania w  ustalonym dniu 
tygodnia lub dekady m iesią­
ca. Term iny zebrań zarządu znają 
wszyscy członkowie, którzy mogą 
przychodzić ze swymi sprawami do 
załatwienia przez zarząd. W  ten 
sposób zapewniona jest systema­
tyczność pracy zarządu i kolektyw ­
ne załatwianie spraw członków spół 
dziełczego gospodarstwa.

Członkowie zarządu m ają swe 
ustalone funkcje. Każdy z nich od­
powiada za inny odcinek pracy. 
Przewodniczący —  na przykład —  
odpowiada za administrację i spra­
w y gospodarcze, zastępca —  za pra 
ce polowe. członek zarządu —  za 
finanse. Taki podział pracy zarzą­
du pozwała na spraw ne załatwianie
i kontrolę całej spółdzielni.

Zarząd na swych zebraniach usta 
la przy pomocy agronoma % PO M  
dekadowy, lub tygodniowy plan prau 
cy, z uwzględnieniem zadania, ilo­
ści roboczodraówek i term inów wy .. 
konania. Plany takie otrzyrutJją 
grupowi (brygadziści). omawUjĄC 
je  szczegółowo z członkami, którzy 
dzięki temu wiedzą, có i kiedy trze­
ba robić.

A  jak te sprawy wyglądają w  
Rzeczycy? Zarząd pracuje dwuoso­
bowo i bez planu, podziału odpo­
wiedzialności nie ma, o planowaniu 
pracy nie ma mowy.

Otóż i przyczyny organizacyjnej 
słabości spółdzielni. Bez ich usunię­
cia nie można myśleć o tak w aż­
nych sprawach, jak planowanie pra 
cy w  oparciu o harmonogramy, o 
udziale wszystkich członków spół­
dzielni w  gospodarowaniu. A  tylko 
to przpeież może nie tylko umocnić 
spółdzielnię gospodarczo, ale po­
móc w  wychowaniu w  niej nowych 
ludzi, pracujących w  spółdzielczym 
gospodarstwie. Les

Brezentowe miasteczko
na Rakowcu

U P A Ł  wysuszył ziemię. Polną

ka zlotowego na Rakowcu, samocho­
dy zwożą coraz to nowe urządzenia. 
Ciągnie się za nimi tuman kurzu, 
który opylił już trawę, a pracującą 
młodzież przyprószył szarym na­
lotem. Do namiotu kierownictwa 
budowy ściągają pielgrzym ki dele­
gatów  z przeróżnych instytucji, z 
których każda coś tu urządza: kio­
ski. wystawy, kiermasz książkowy, 
kuchnię.

Osiemdziesiąt pięć tysięcy m ło­
dzieży. Całe miasto rozłożone na 
105 hektarowej powierzchni, na któ­
rej trzeba było zainstalować prowi­
zoryczne przewody wodociągowe, 
świetlne, radiowe 1 telefoniczne, 
wznieść urządzenia gospodarcze, 
usługowe i sanitarne, i wreszcie po­
stawić 2.700 w ielk ich, 30-osobowych 
namiotów i wyposażyć je.

Trudno ogarnąć wzrokiem  cały 
ten wielki obszar. Patrząc z Alei 
żw irk i i W igury na zachód widzi 
się zabudowania ulicy Grójeckiej, 
do niej i hen za nią rozciąga się 
ogromne pole namiotów: zielone, 
stromo opadające dachy przytrzym y. 
wane promieniami linek. Przez unie­

sione płachty widać m aty słomian*. 
Spartańsko —  jak zwykle w  obozie. 
Spomiędzy namiotów sterczy tu i 
ówdzie błękitny walec głośnika —  
„kolumna dźwiękowa", jak  je  nazy­
wają.

Kuchnia. P rzy  czerwonych ko­
tłach p a ro w yc h  uwija sie kucharz w  
białym kitlu i czepcu. Spod uchylo­
nej pokrywy bucha para. Kartoflan­
ka. Przed chwilą m istrz wrzucił do 
niej ziemniaki, błyskawicznie oczy­
szczone w  elektrycznych obieracz- 
kach. Obiad niedługo będzie gotów. 
Oczekuje go setka robotników, któ­
rzy  instalują telefony, zakładają 
światło w  urządzeniach gospodar­
czych, ustawiają kioski.

W  tych kioskach mieszkańcy mia­
steczka zaopatrza. się we wszystko, 
co może być im potrzebne w  ciągu 
kilkudniowego pobytu. Jeśli komuś 
coś się zadrze, zniszczy —  naprawi 
mu to w lot punkt krawiecki lub 
szewski. O elegancję mieszkańców 
będzie dbał fryzjer.

Spragnionych napoją kioski MHD. 
Dom Książki dostarczy strawy du­
chowej. nie tylko w  kioskach, lecz
i na kiermaszu, który rozłoży się 
obozem wzdłuż Al. Żwirki l Wigury

i ul. Trojdena. O pamiątkach nie za­
pomniano, wyznaczając im miejsce 
na stoiskach Centrali Przemysłu 
Ludowego i- Artystycznego.

Do Zlotu jeszcze kilka dni. Do 
ukończenia miasteczka jeszcze kilka 
ostatnich retuszów. Spieszą się kie­
rowcy prowadząc ciężkie samochody 
wyboistą, zakurzoną drogą wśród 
namiotów. W ytrw ale pracują juna­

cy, porządkujący reprezentacyjny 
plac w  pobliżu alei. Staną tam try ­
buny i estrada na tle najefektow­
niejszej w  miasteczku dekoracji.

Za kilka dni, gdy namioty zapeł­
nią się zgiełkiem 85-tysięcznej rze­
szy młodzieży, ożywi się I plac. 
Rozbiegną się z niego mocne tony 
apelowej piosenki, głosząc W arąza- 
!vie wieść o Zlocie. (ib is )

J u i 15 lipca miasteczko zlotowe na A g rik o li '  całkowicie, go­
towe. W  miasteczku tym, liczącym 226 namiotów mieszkać będzie w 
dniach Z lo tu  młodzież zagraniczna. —  Na zdjęciu: ostatnie prace w y­
kończeniowe. <C A F  —  int. Ostrow ski)
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W a l c z y m y  o z m n i e j s z e n i e
zużycia węgła

K R A J O W A  Narada w  spra­
wie oszczędności paliwa, 

która odbyła się w W arszaw ę w 
dniu 3 bm. wykazała, że może­
my się poszczycić poważnymi 
sukcesami w  tej dziedzinie. Swiad 
czy o tym wyraźnie spadek wska­
źników zużycia w ęgla  w szeregu 
działów gospodarki narodowej, 
szczególnie w komunikacji i ener­
getyce, co jest rezultatem socja­
listycznego wysiłku wielu na­
szych przodowników pracy, tech­
ników i inżynierów. N a  zm niej­
szenie zużycia w ęgla  w pływ a w 
poważnym stopniu zastępowanie 
go niższym i asortymentowo ga­
tunkami, odpadami i przysypami 
oraz paliwem zastępczym. Po­
ważne oszczędności uzyskała w
I kwartale br. Lubelska Fabryka 
Maszyn Rolniczych, która nie 
zużyła ani k ilogram a węgla, ko. 
rzystając jedynie z pozostałych z 
produkcji wiórków. Podobnie go­
spodarowała węglem  załoga Lu­
belskich Zakładów Garbarskich 
paląc pozostałą z ługowania ko­
rą,. O tym, że załogi poszczegól­
nych zakładów produkcyjnych 
doceniają ważność problemu rac­
jonalnej gospodarki paliwem, 
świadczy fakt, że na cześć Świę­
ta W yzwolen ia dwadzieścia za­
kładów podjęło już zobowiązania 
oszczędnej gospodarki węglem, 
zobowiązania spalania mułu w ę­
glowego, w  większych aniżeli do­
tychczas ilościach, zmodernizo­
wania urządzeń technicznych ma­
jących na celu systematyczne 
zmniejszanie zużycia węgla itp. 
Ogólna wartość podjętych zobo­
wiązań wynosi ok. 432.000 zł.

N iew ątp liw ie osiągnięcia nie 
mogą jednak przysłonić błędów i 
niedociągnięć jak ie istnieją jesz­
cze w  zakresie gospodarki pali­
wem. N ie  wszystkie zakłady pro­
dukcyjne posiadają normy zuży­
cia paliwa, częstokroć jeszcze 
zdarzają się wypadki m arnotraw­
stwa węgla.

Doceniając wagę problemu go­
spodarki węgłem. Lubelski Od­
dział Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej zwołuje w  dniu 20 bm. 
W ojewódzką Naradę w  sprawie 
oszczędności paliwa, \y której 
udział wezmą przodujący pala­
cze, maszyniści, kotłowi, racjona­
lizatorzy, inżynierowie i technicy 
naszego województwa. Narada 
powinna być dokładnym przeglą­
dem naszych trudności i niedoma- 
gań w  zakresie zużycia paliwa, 
powinna stać się niejako lekcją 
oszczędnej i celowej gospodarki 
paliwem. (T )

w

Przed Świętem Wyzwolenia
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HELENA SADŁO —  Wy­
dział Oświaty MRN

Trudne m iałam dawniej życie. 
Czułam się zawsze osamotniona. W 
warunkach jakie były przed wojną, 
nie m ogłam  znaleźć pracy i właśnie 
dziś, kiedy tyle się zmieniło, chcę 
powiedzieć o tym, że w Polsce L u ­
dowej znalazłam zajęcie, które daje 
m i w ielkie zadowolenie. O p ieku ję  
się dziećm i w ogródkach jordanow ­
skich. K iedy patrzę na te m aleń­
stwa, na ich  jasne i ciemne plóioki
i słyszę ich beztroski śmiech, myślę 
o ich szczęśliwym dzieciństwie.

Jestem zadowolona, że m ogę  
pracować nad wychowaniem młode 
go pokolenia, że rodzice tych dzieci 
obdarzają m nie zaufaniem.

ADAM SURGOCIŃSKI —  
Fabryka Wag Nr 1

Adam  Surgociński iv Fabryce 

Wag N r  1 w Lu b lin ie  pracuje od 5 

lat. Jest synem kowala, k tóry przed 
w ojną n ie  zawsze m iał pracę. O 

tym, aby Adam m iał lepsze życie 

nie było mowy. M ożliw ości kształ­

cenia się uzyskał Adam dopiero po 
wojnie.

—  Przystępując  d o  pracy w Fa ­

bryce Wag N r  1 —  m ów i Surgociń ­

ski —  zastałem w zakładzie w ielu  

m łodych  robotników. Stw orzyliśm y  

więc brygadę młodzieżową, aby móc

pracować zespołowo. P racu jąc 2 la­
ta w brygadzie złożyłem egzamin 
czeladniczy. Dużo ze swych osiąg­
nięć zawdzięczam organizacji ze- 
tempowskiej, która przyjęła m nie  

w swoje szeregi w r. 1949. Ostatnio 

ukończyłem w Szczecinie 5 -cio  ty ­

godniowy kurs majstrów  m eta lo ­
wych, na który wysłany zostałem  

przez swój zakład pracy. Z  roku na 

rok dzięki pom ocy ludowego pań­

stwa zwiększały się m oje kwalifika  

cje  zawodowe. Dziś jestem jednym  

z n a jlep ie j kw alifikow anych pra­

cowników.

L O N G IN  K U K  TER

jest przodującym robotnikiem w  
V'.* j  L P Z Ii 4. Załoga zakładu pracy w y­

brała go jako swego delegata n » 
Zlot.

Odpadki metali nieżelaznych 
nie mogq się marnować

Już w  czasie trwania wiosennej 
akcji sanitarno-porządkowej rozpo­
częto intensywną zbiórkę złomu że-

Zjazd plakietowy
do Białegostoku

W  związku ze Zjazdem  Plakietowym do 
Białegostoku przez ziem ie mazurskie sek 
cja motorowa Ogniwo Lublin, dziś, tj. 
18 bm. na godz. 18.00 zwołuje zebranie 
wszystkich swych członków jak  i  ni>3- 
zrzeszonych, chcących wziąć udział w 
zjeźdzle.

Zebranie odbędzie się w lokalu Ogni­
wa —  ul. M Buczka 3.

W yjazd ekipy nastąpi w dniu 19 bm. 
o godz. 15.00 spod sekretariatu Ogniwa 
(Buczka 3).

Ze sportii
Dzisiaj w Chełmie otwarcie raidu

iurysiyczno-kolarskiego PTTK 
Szlakiem  P K W N

Dzisiaj t j .  18 bm. (p ią tek ) w Chełmie 
o godz. 17.00 nastąpi uroczyste otwarcie 
raidu turystyczno - kolarskiego P T T K  
historyćznym szlakiem PKW N. w  Ral- 
dzie weźmie udział 350 osób —  ludzi 
pracy m iast 1 wsi i m łodzież z  całej 
Polski. Długość trasy wynosi 279 km 
(Chełm  — Piaski Luterskie —  Majdanek 
—  Lublin  —  Nałęczów — Kazim ierz — 
Puławy —  Dęblin —  Kozien ice —  War­
ka —  W ilanów  —  Warszawa).

Jutro (19 bm.) o godz. 5.30 uezestni 
cy raidu ruszą w trzydniową podróż tu 
rystyczno - krajoznawczą historycznym 
szlakiem PKW N.

Około godz. 11.30 uczestnicy raidu 
zwiedzą Majdanek oraz złożą kwiaty 
na groble Męczenników. O godz. 13.00 
na Placu Stalina nastąpi przywitanie u- 
czestnlków raidu przez społeczeństwo 
Lublina.
Po obiedzie polowym na stadionie OWKS 

o godz. 15.00 kolarze A lejam i gen. Świer­
czewskiego, Lipową, Krakowskim Przed­
mieściem, A lejam i-Racjaw lck iem i udadzą 
Bię w dalszą drogę. Do punktu kontrolne 
go odprowadzi uczestników raidu szta­
feta kolarzy lubelskich. W K a z im ie rzu , 
z okazji raidu odbędzie się uroczystość

(występy artystyczne m łodzieży ko lon ij­
nej, wieczorek t zabawa taneczna).

20 bm. o godz. 6-eJ rano nastąpi w y­
jazd z Kazim ierza do P\>ław, gdzie od­
będzie się złóżenie wieńców przed pom­
nikiem Feliksa Dzierżyńskiego.

P IĘ Ś C IA R ZE  PRZED  TU R N IE JE M  
O L IM P IJ S K IM

Do rozpoczęcia turnieju  olim pijskiego 
w boksie pozostało Jeszcze 12 dni.

Sztam Jest zadowolony z form y po l­
skich reprezentantów. Bardzo duże po­
stępy z całej drużyny poczynił Gośclań- 
ski, który nabrał szybkości, zwartości 1 
precyzji. W walkach sparringowych, prze 
prowadzanych przeważnie z Nowarą 1 
Grzelakiem, walczy co najm niej o klasę 
lepiej n iż podczas mistrzostw Polski O- 
bok Gośclańskiego bardzo dobrą formę 
wykazują: Kukier, D rogosz 1 Krawczyk. 
Chychła powoli osiąga swą normalną 
formę. Pozostali pięściarze nie zdołali 
Jeszcze osiągnąć szczytowego poziomu, 
ale widać, że na p r z y k ła d  Kudłacik, Ant- 
klewlcz, Nowara 1 Stefaniuk poprawiają, 
8lę z walki na walkę.

laznego, odpadków użytkowych i 
złomu metali nieżelaznych. N a j­
mniejsze rezultaty uzyskano w  
dziedzinie zbiórki metali nieżelaz­
nych. Tymczasem stanowią one 
cenny surowiec wtórny dla przem y­
słu i powinny być systematycznie 
dostarczane do fabryk i hut Śląska.

Przed kilkom a dniami w  P rezy­
dium W ojew ódzk ie j'R ady Narodowej 
odbyło się specjalne zebranie po­
święcone lepszemu niż dotychczas 
zorganizowaniu zbiórki odpadków 
m etali nieżelaznych. Na zebranie 
przybyli przedstawiciele instytucji 
prowadzących skup tego artykułu 
(na szczeblu m iejskim  MHD, Spół­
dzielnia „Oszczędność", na szczeblu 
pow iatowym  —  CRS).

Analiza przyczyn niedostatecznej 
dotychczas zb iórki wykazała, że po­
pełniono kilka zasadniczych błędów. 
P ierw szym  i najważniejszym  błę­
dem jest zbyt mala propaganda. 
Społeczeństwo nie zdaje sobie w  do­
statecznym stopniu sprawy z w aż­
ności tego właśnie surowca dla prze 
mysłu. N ie wszyscy także wiedzą, co 
stanowi ten złom. Trzeba, aby in­
stytucje prowadzące skup czy to dro 
gą wywieszek, afiszów, czy też dro­
gą inform owania klientów  prow a­
dziły akcję propagandową.

Drugą niemniej ważną sprawą 
jest term inowe i punktualne płace­
nie za odstawiony surowiec. Dotych­

czas zdarzały się wypadki, że zw le­
kano nawet do roku z uregulowa­
niem zapłaty. Oczywiście, fakt taki 
nie może się już w ięcej powtórzyć. 
Trzeba także wprowadzić pewne no­
we form y pracy. Można np. przepro­
wadzić kontrolę w  magazynach i fa ­
brykach, gdzie mogą być bezuży­
teczne odpadki tych metali.

(i)
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W sprawie kursowania pociągów
podczas Zlotu

W  EwijjzUu 7 przejazdem uczestników na Zlot wstrzymuje się 
sprzedaż biletów podróżnym w  dniach: J9 lipca br. na poc. Nr 3114 
Kraków —  W arszawa, z 10 na 20 lipca na pociąg ?*r 3116 K ra­
ków —  W arszawa, z 19 na 29 lipca na poc. N r  3123 Rzeszów —  
W arszaw a Wsch. przez I.ublin, 23 łipca br. na poc. N r 1317 W a r­
szawa __ Kraków  i na poc. N r 1821 W arszawa Wsch. —  Rzeszów
przez Lublin, dnia 23 lipca br. na pociągi N r 1311 i 1313 Warsza­
wa Główna —  Kraków oraz sprzedaż biletów do kursujących w tych 
pociągnch wagonów sypialnych.

T y le  jest w  te j fabryce różnych działów, że zawsze czło­
wieka można wetknąć, jeśli się chce. A  żeby Sumczak 
chciał, Szczęsny mu powie:

—  Panie szefie, jeżeli pan mnie urządzi, to przez pierwszy 
miesiąc nie widzę wypłaty. Listę podpisuję, a pieniędzy nie 
biorę.

Tak  sobie to wszystko Szczęsny ułożył, całą rozmowę, ale 
nie mógł jakoś zastać Sumczaka samego.

Zajrzał raz do kantorku w  porze obiadowej i wyszedł, bo 
było dużo osób.

Spróbował po fajrancie, ale kantorek był pusty. Usiadł 
więc na taborku przy drzwiach i czekał —  może jednak 
Sumczak przyjdzie.

Pokój był od dawna nie w ietrzony i zaniedbany. Zaduch, 
podłoga brudna, niedopałków pełno na stole... Szuflady pu­
ste, pootwierane, jak  gdyby ktoś tu spakował się i wyniósł. 
Przedsiębiorstwo podobno kuleje. N ie  ma Iwana, nie ma 
Udałka, może nie będzie i Sumczaka. Trzeba się pospieszyć, 
póki on jest.

Z pokoju naprzeciwko, gdzte był warsztat rymarski, do­
chodziły słowa rozmowy. Szczęsny z początku nie uważał, 
ale gdy poznał głosy, zaczął się wsłuchiwać. Dwóch tam 
rozmawiało: rym arz Kępiński, który kiedyś na „łączce" 
ośmieszał Sumczaka, i Gąbiński. W idocznie Kępiński pracuje 
w drugiej zmianie, dlatego jest tu o tej porze. A le  co robi 
u niego ten goguś? Może znów niewinnego oskarża, że 
sługus, że prowokator...

—  ...a deszcz wtedy lał. Mokro było, szlamu powyżej 
kostki. I  do tegoż ten smród, ten brud... —  skarżył się Gą­
biński. — Co wam będę opowiadał, sami wiecie, jak jest 
w kanałach. Poszedłem do Sumczaka, żeby dał gumowe 
buty. To mi powiedział, żebym robił boso. —  „Boso, mówię, 
robić nie będę". —  „A  to się wynoś, nygusie!" —  W zią ł za 
kark i wyrzucił.

—  Zupełnie, drań, spodlał —  ozwał się Kępiński. —  T rze­
ba go 'y-^-szcie utemperować.

—  Siostrę też wyrzucił. Była sklepową w „O gniw ie". A le  
Korba! chciał tam wepchnąć na praktykę swoją Kleszczów- 
nę, więc Sumczak Korbalowi poszedł na rękę. Ten w  za­
rządzie, a tamten w  komisji rew izyjnej — ręka rękę myje. 
A  mnie został winien 10 złotych z ostatniej wypłaty. M ia­
łem mu darować? N o sami powiedzcie: m iałem darować?

(42

r t ią tk a t
__ N ikt tego nie mówi. Co zarobiłeś —  święte. Musi od­

dać.
—  Toteż tak właśnie myślę. I  przychodzę do niego raz —  

on nic nie wie, nie pamięta, musi listę sprawdzić. Przycho­
dzę drugi raz: „Pan ie Sumczak, kiedyż pan mi odda?" A  
on się śmieje: „T y  buty zedrzesz, nim ci oddam!" P rzy  
wszystkich. N ie! N ie  zedrę. Do trzech rnzy sztuka. Jak mi 
teraz nie odda, to ja  się z nim załatwię!

—  Wiesz, co ci powiem... idź  ty  teraz do domu, uspokój 
się. A  jutro ja  z nim pogadam.

—  Nie, ja  muszę sam —  upierał się Gąbiński. A le  w  koń­
cu poddał się i poszedł.

Szczęsny pomyślał, że Kępiński najlepiej będzie wiedział, 
kiedy jutro S u m c z a k  przyjdzie do kantorku i przeszedł przez 
sionkę do warsztatu. Rzeczywiście KępW 8^  wiedział.

—  Jutro o piątej. Rachunki ma porządkować, tak mówił, 
ale czy przyjdzie, za to nie ręczę. A  ty  w  jakiej sprawie do 
niego ?

—  Szukam pracy.
—  O, z tym gorzej. Zwalniać, owszem, zwalniają, ale żeby 

teraz kogoś przyjęli... Cóż, zapytaj, może się uda.
Następnego dnia Szczęsny spóźnił się o parę minut. Stał 

się wypadek: C ic h o w ic z  zasłabł im w  bramie. Od dwóch 
dni robił na siłę. Skaleczenie było lekkie, ale ręka mu 
spuchła i sczerniała. Widzieli, że ledwo trzym a się na no­
gach. „Rzuć to —  r a d z i l i  mu —  id ź  do doktora". A le  w dok­
torów Cichowicz nie w ierzy} i na robotę był łapczywy. Po 
fajrancie wyszli wszyscy razem za bramę i tu Cichowicz 
nagle zesztywniał. Tw arz mu się strasznie wykrzyw iła i nic 
nie mógł powiedzieć. Zaniemówił. Posłano Szczęsnego po 
dorożkę. Gawlikowski z Korbalem powieźli Cichowicza 
szpitala, w tedy dopiero Szczęsny poleciał do kantoru.

W  sionce natknął się na Gąblńskiego. Chciał go w ym i­
nąć, ale ten ręką drogę mu zagrodził.

—  Czekaj, ja  pierwszy wejdę.
Zatrzym ał Szczęsnego, do S u m c za k a  je d n a k  nie szedł. 

Stał wciąż wsparty o  ścianę, sa m  ja k  ściana blady.

—  W ięc wchodzisz czy nie?
—  Zaraz. To nie jest takie łatwe...
Odwrócił się, ale nim zniknął za drzwiami, zdążył jeszcze 

rzucić przez ramię:
—  A  ty  mi wybacz, jeśli nie jesteś od W ajszyca.
Szczęsny czekał przed oknem rymarza.
—  N o jak ci tam poszło? —  spytał Kępiński.
—  N ie  byłem. D o p ie ro  teraz pójdę, kiedy...
Chciał powiedzieć „kiedy wyjdzie Gąbiński"... A !e  w  tej 

chwili rozległy się raz za raiem  dwa przytłumione ciasną 
klitką strzały —  zdawać by się mogło, że ktoś z kantorku 
trzepaczką dwa razy trzepnąl.

—  A  niech Ich - —  zaklął Kępiński. —  N ie  mają już gdzi* 
strzelać na w iw a t !

—  K to?
—  A  przedsiębiorcy. Mają broń. to tak robie czasem....
N ie sk o ń c zy ł, bo na dwór wypad! S u m cza k . Trzym ał się

za brzu ch  i usta otwierał, jakby chciał parsknąć śmiechem.
__ T r z y m a jc ie  go —  jęknął padając zabił mnie...

bandyta...
K ę p iń s k i rzucił się do niego, ale S u m cza k  odwrócił się na 

bok, nogą wierzgnął i zamarł.
HukTięto po całej fabryce. Zbiegli oglądali tru-

pa z  płochliwie chciwym p rz e ra że n ie m , a  Kępiński wolał, że 
tam na na rogu  leży jeszcze G ą b iń sk i, że Gąbiński zali’1. 
S u m c z a k a  i siebie.

.— Może są tylko potrąceni?
—  Może da się uratować? -Do szpitala!
Zajechała platforma, ta ciemnoburaczkowa, z które* 

przemawiano na wiecu.
Gdy kładli ich na deski po węglu, przypomniały się sło­

wa W asilewskiego z tej samej p latform y: „nie Udałek, nie 
Sumczak, ale ustrój"... 1 Szczęsny pojął, że S u m cza k  zginął 
jak żył —  za kogoś, w zastępstwie. A on. S zczęsn y , mógłby 
leżeć tak samo jak  Gąbiński z pistoletem w  dłoni mściwej 
' bezradnej..s

(C iąg  dalszv nastapi)


